
6aston. Cherau. 

Zwierciadło. 
Thierry Manteil W.t'Szedt z zakładu ką

pielowego iekki z ciatem odmtodzonem, i, 
nie zwracając uwagi na )ektyki, które spu
tykał tam od dwóch tygodni, uda! się pie
e hotą przez bulwar parkowy i placyk R~
vard do klubu, dla przejrzenia dzienników. 
Ale pogoda była zbyt piękna, wciągnąw~:iy 
w płuca aromatyczne powietrze, ożywczą 
falą wnikające do sali przez naroścież o
twarte okna, wstał nagle z fotelu i poszcdt 
do ogrodu, skąpanego jeszcze w rannej ro
sie. 

Przy grocie usiadł w żelaznym fotelu, 
rozkoszując się wonią rozedy, z pobliski~go 
klombiku, która przypomniała mu Sylwję.„ 

Nazywał ją·· „tajemnicą" czasami. Była 

nią bowiem dla niego: pętną nieprzezwycię-· 
żonego uroku, piękną tajemnicą; najpięk

niejszą z tych, które władały kiedykolwiek 
jego sercem. 

* * 
Młoda kobieta, którą spotykał już kil

kakrotnie, przeszła obok niego ze swem 
dzieckiem; niańka za nią popychata wózek 
z Ieżącem w nim niemowlęciem. 

Mieć dzieci z Sylwją! Ach! Lepiej czul. 
by wówczas, że należy do niego! Przed 
ślubem, kiedy byli kochankami, jedno i dru
gie pragnęto ich bardzo, · iakgdyby ch:o,c 
mieć większą pewność, że nie uprzykszą ~ię 
sobie. Potem !:3ylwja nieraz mówifa: 

„Możebyś nie kochal mnie tak, jak ko
chasz, gdybym miala dziecko! Ach tak bar
dzo potrzebuję mitości! Tak bardzo! Przez 
mi1ość tylko żyję!". 

Wyciągnął notes z kieszeni i zajrzał do 
kalendarza: jeszcze siedeID" dni, plus jeden 
dzień drogi, plus dwa dni w Paryżu i jedna 
noc jazdy do Biarritz„. To zadtugo ! Poje
dzie przez Nimes i Toulose. 

Młoda matka wracała, idąc z uśmiechem 
na twarzy za l>awiącem się dzieckiem. Thie 
rry zauważył, że zwolniła nagle kroku, sp0j 
rzawszy w stronę willi. Poszedł wzrokiem 
za jej oczami: jakiś ml ody czf owiek wszeclł 
do ogrodu. 

- Nianiu - odezwała się młoda kobie
ta, podchodząc do wózka - idźcie do par
ku; przyjdę tam niedługo. 

Mam sprawunek - rzekła do małego, 
kt6ry chciał przy niej zostać - przyniosę 
ci zabawkę. 

Pocałowała go, pochylita się nad maleń
stwem w wózku i popatrzywszy jak odda
lali się, poszła śmiafo aleją, wychodzącą na 
ulicę, p1owadzącą do dworca. 

Sylwia! - pomyślał - co ona robT't;~ 
raz w Biarritz? Dziesiąta godzina... space
ruje z ojcem. 

, Wstat udając się w stronę klubu: na 
skrzyżowaniu dwóch ulic spotkat młodą 
matkę i mlodego cztowieka idących razem. 

·- Niedobra nowina mój najdroższy -
usfyszaf szept kobiety - otrzymałam list: 
przyjeżdża dziś w południe. Wracaj do 110~ 
telu. Zaraz przyjdę do ciebie. Zajrzę tylko 
do dzleci i wydam . rozporządzenia · niani. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

Byleby tylko nie dowiedział się, że jesteś 

tutai! 
- Nie wyjdę z numeru obiecywał młody 

człowiek -· będę czekał na ciebie. 
- Przyjdę! Kocham cię! Ubóstwiani! 

Kochasz mnie ?„. 
Thierry dat im wyprzedzić siebie i npu

ścit ogród przez alej(; Wiktorii, żeby nic 

spotkać się z nimi. 
„Kocham cię!".. „Ubóstwiam!" od

wieczne· zaklęcia mitosne !„. r pragnienie 
kobiety pozostania przy wszystkiem: prz.v 
mężu, dzieciach i kochanku !„. rozm::vślJ.t 

Thierry. 
Winda ruszała, kiedy nadszedt. Groom 

wpuścił go jeszcze. w kabinie znajdowała 

się młoda kobieta z ogrodu. 
- Trzecie? - zapytał ją chtopiec. 
Kiwnęła lekko głową, zmieszana. Winda 

starH;Ja na drugiem. Thierry \vyszedł, sk ło
niwszy się nieznajomej. Byt podrażniony, 

nie umiejąc wyttumaczyć sobie, dlaczego? 
Jakże romans, który przylapał, byl ba

nalny; jak krucha jego osnowa! Jedno sp11t
kanie i dramat gotowy„. Ta kobieta iest 
młoda, ładna, strojna, ma śliczne dzieci i 
nie potrzebuje myśleć o końcach miesiąca, 
skuro spędza sezon letni tutaj! Więc?.„ 

Z pomiędzy korespondencji, leżącej w ie· 
go pokoju na stole, wyjąl list który przyc;10 
dzil codzicń z Biarritz. 

Sylwia. Droga Sylwia! 
Usadowiwszy się przy oknie, otw::irzyl 

kopertę: zawierała list o ośmiu !:itiona1J1. 
które przebiegł w ciągu kilku c:.cirn1.1d, ro
u cm zacząl czytać powtórnie, 1nw1li, cie
s;·ąc się każdem niemal stuwem i:kochanei. 
kt6ra skończyla swą codzienną spowiedź 
tcmi stawy: 

„Ojciec spytał mnie wc:r,orcij wii;czorcm, 
d!aczego nie tańczę'? Tańczy~ z iimym m<;>ż 
czyzną niż ty, w toaletach dzisiejszych?! 
Ależ jesteśmy nagie!! Więcej, aniżeli nagie. 
Kocham cię, Thierry! Daj mi twoje wargi! 
uwielbiam cię!". 

Tbierry wyszedl na balkon, zatopiony w 
myślach o Sylwji: „W toaletach dzisiej
szych„. Sylwia ma ramiona, szyję, gors n 
śnieżnej bieli.„ nagie„. nagie„. nagie„. ! 

Nade uslyszat głos nad sobą: „Jeżeli 
masz iść na dworzec przez park, pora inż". 

Na balkonie trzeciego piętra stał męż
czyzna w pyjamie; Thierry poznał go. Ser· 
ce mu się ścisnęło: „U kochanka oczekuje 
godziny pociągu, którym mąź jej ma przy
jechać!" - mówit do siebie z odrazą. Wró
ciwszy do pokoju usiadt na sofie. Sz~pt 
dwojga osób dochodzi! doń z góry, o tej PO· 

rze bowiem cisza panowała w hotelu; wszy 
scy goście byli albo w zakładzie kąpielo
wym, albo na promenadzie. 

Młoda kobieta ubierając się, mówila: 
- Siucliai, najdroższy: dziś wiecznrem 

dowiem się o godzinie jego kąpieli, spact:ru 
i t. d. Znam go: Nie zechce kąpać się przed 
dziesiątą. \Vięc.„ głuptasku! Widzisz, iak 
dobrze się składa'? O ósmej jestem w za_ 
kładzie„. o dziewiątej u ciebie! Wrazie ja
kiej zmiany zatelefonuje w porze obiadowej. 
Czekaj zawsze w halI'u przy kabinie. O 
godzinie siódmej wiem, że będę mogla µo-

mówić z tobą.„ Wezwę cię! Która godzina'? 
Ach, muszę uciekać! Kocham cię! Uwiei-
biam'"· 

I ciepła jeszcze od pocałunków koclrnn-
ka pobicgh~ na spotkanie męża. 

Thierry zac!snąwszy pięści, dygotał, ~al< 

gdyby cl10dzito o Sylwię. Nie panując nad 
sobą, zerwa! sic z sofy, cł1wvcn kapelus;.i: i 
uclat sir.; na dworzec ażehy zobaczyć .iak 
wiarołomna kobieta przywita męża, któ
rego tak han'.ebnie zdradzała? Jak będzie 
ktamać? PrzeJ.w11ać się w jaki sposób Syl
wia postępowałaby, oszukując go.„ 

- Czy nie ufam jej? - zadał sobie na
gle pytanie. Ach, Sylwia, jest kobietą, iak 
inne; mądrzejszą może od najgłupszych, z 
których każda jednak potrafi wyprowadzić 
w pole najbardziej ,.trzeźwopatrząccgo" 

mężczyznę! 

Przybył w chwili, kiedy pociąg wjeżdżat 
na stację i pośpieszyf na spotkanie wycho
dzących z przedzia,!ów podróżnych. .Takie
go mężczyznę zobaczy? Niemłodego praw
dopodobnie; otytego, brzydkiego, or dynar. 
nego„. Dzieci takie ładne„. ! Dlaczego p 11-

ślubiła go?.„ Dla pieniędzy.„ pewnie!„. 
Nagle, dojrzał w Humie kapelusz kobiety, 
której historję chciał czytać do końca. Za
wisła u ramienia pięknego, wysokiego, ele
ganckiego, rasowego mężczyzny, ktciry 
miał dobry i pełen ufności uśmiech na us
tach. Prawą ręką trzymał synka i patrzał 

na żonę; ach, jak patrzał! Ona zaś pita go 
oczami, uczepiona dwiema rękoma jego ra
mienia. Spostrzegłszy wózek wielkiemi kro 
kami podszedł doń i wołając: „Dzień do
bry, nianiu", wziął niemowlę na ręce, ca
łując je i tuląc do serca. 

,.Mój Piotruś kochany! Nie poznaję go I 
Jak zmienit się przez dwa tygodnie ·-- mó
wił radośnie. - Do ciebie podobny!" -- do
dat, całując matkę, która, podnióstszy OC7.Y 

i ujrzawszy nagle Thierry'ego przed sobtt 
poznała go, zbladła jak płótno i rzuciła rnu 
jedno z tycb btagalnych spojrzeń, przed k:tó 
remi mężczyźni padają na kolana. 

Ojciec kładł dziecko do wózka. Thierry 
nic więcej nie widzial. Uciekf, zawstydzo
ny, czując na sobie wzrok kobiety o dwóch 
szczęściach. 

-·, Prędko, prędko! Do hotelu Revard ! 
- naglił siebie, myśląc, że Sylwia nie inr:t 
czejby go witała, gdyby mu była niewier~ 
ną. 

Spakował rzeczy. Pociąg na Lugdung od 
ieżdżał za dwie godziny. Jutro rano, przed 
brzaskiem, będzie w Biarritz. Musi zoba
czyć się z Sylwią, mieć ją w objęciach „ 
To nie może być„. aby„. 

A iednak, czyż nie był takim samym 
mężczyzną, jak ten, którego widział pr1,ed 
chwilą? Sylwja zaś, czyż była inną kobie
tą od tej, której mąż znal tylko słodycz 
spojrzenia i ruchy, pełne miłosnego oddania 
się.„? 

Tłum. Jotsaw. 
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TEATRTLJA. 
Sztuka Shaw 'a w Warszawie. ,fPowsinc 
gi bes.kldzkie''. „Edyp przy telefonie". 

Drobiazgi teatralne. 
iPrapremje:ra sztuki G. B. Shaw'a p. t. 

„Wiielki kram", wystawfona w ,tych <lrniach 
w WEl!rs.za,wskim Teatrze Polskim, :na1leża;fa 

do prawdziwych uroczystości teatrnlnych, 
zaró.w:no ze względu na osoibę autora, jaik 
na. oko:Hcznosci wysta1wienia jego dzieła po 
:az najp:ierwszy_,w Polsce. To te1ż nii1c dzhv 
1rngo, że uroczystość ta zaszczycona zosta 
ln obecnośdą p. Prezyde:nta Rzeczypospo11i 
tej, korpusu dyplomatycznego, korres1ponde.n 
t6w prasy zagranicznej etc. Pr,zedsta,wiie 
nie nabrało cech pod każdym .wz.ględem ga 
01wych, a te11 nastrój solenny trwa1 do kioń
ca sztuki, będącej nieprzeciętnym fe:nome 
nem pisa,rskiim. 

Znakomity pisairz-ironista, któremu w 
70-tym k1tórymś roku życia dopisuje umysi 
krytyczny, dowdp gtęboki i wszystkiie wła 
dze ducho1we, spotykane ty1lko u w:ielkicli 
twórców, spojrzał tym razem w „niedaleką 
przyszlość" i da1l niezmiernlie deka1wy, na 
wskr1oś indywidualny po,gląd na spirawy rzą 
dó\v, ,poJtityk,i, demokracji - tych wogółe 

zagad:l1lień, któremi żyje zbiorowość ·wspól 
czes11rn w rozw,ojowym prnces~e historycz 
nym form spo!ecznych. Os;ią sztuki, na 
rusztowa1niu djai!ektyki prze,dew.szystkiiem 10 

pairte.j, jest wanrn pomiędzy mądrym, ludz
kim, przenikN1wym królem Magnusem a je 
~o pa•rlamentairnymi 1min1istrami, w1śr6d któ 
rych jedY1ILi1e dwie „minti:strzyn'ie" mo,ga. ld.
czyć na zjednanie sobi1e sympatyd w1fdawni. 
Reszta to karjerowicze, intrygain.ci., liino 
skoczl:\jj r korupcjoni'ści, którzy ,za para•w:a 
nem ,,woli ludu'' .j praw ko:nstytucyj~nych u 
prawfaii:i najbardziej egai!styczne sz:windle 
i ges,zef.ty. 

W starciu, którego ekspozycją jes.t bair 
dz:o długi akt pierwszy, przedstawtiaijący 

p·os~edzenie rady ga.bineto:wej, zwy,cięża 

wreszciie król, za:poanocą nielaida.jakiego for
telu. Oto gdy premier dopro:wadza wreszcie 
króla - ku swemu zadol\vnleniu - do za 
mia1ru a'bd311kacji1 kró1l Ma1gnus ośwliaidcza, 

że 1n1iie :ustą1p1i by,najmniej z pola 1waITk1i poili 
tycznej i...będz1ie kandydowal do pairlame:n 
tu w wy/branym przez siebie okręgu. Pre 

mjer z.byt się obaJwia tego przeciwn~ka, by 
dopuścić go do rywaUzacj1i na polu .w:viboir 
czem. Ustępuje tedy w przekonaniu, że już 
raczej ta.twiej będzie poradziić sohie z mo 
nar.chą, skrępowanym siecią tradycyj, ina 
ka1zów .i ceremonjałów, niiż'li ~ z a]re.beiz 
piecznym pos.tem, posia:dającym ;W:ielki ro 
mm, doświa1dczeni1e i wpływy w1śród s.zero 
kiich mais obywateli. Oto w glÓ:w,nych :za,ry 
sach treść „Wielkiego Kramu", urozma1iico 
na \V tekśc1ie sztuki szeregiem świ1e1tnych 
dygresyj i pomysłów natury pohtyczno-spo 
1ecz.nej. 

Sztuka Shawa, w znacze1ndu przedęt-
11e1m, jest ra:czej niesce'11kzną, akcję mai bo·
wiem niemal ża,dną, a charaktery osób dr:u 
~:oplano·wvch są zaledwie zilekka za1zna1czo·
ne. Afo za to „Wielki Kram'' oJbfituje tak 
dalece w głębokie akcenty pnlemiczne, ol
śniewa taką zręcznością .i do:skona1taśe1ią au 
torskiej djailektyki, że słuchana jest przez 
.inteligentnego widza be,z zmęcze,nia i ·zimie 
cicrpl:iwii'enia, dostarcza mu bowiem naj:ba:r 
dz,iej wyrafinowalflych i nie1zwyklych rozko
szy intelektua1J:nych. 

Rozumie się, że Teatr Po.lsiki uczynM 
wszelk1 wysiitek, by godn:ie odpo1w1iedizieć 
zaufaniH, jakiem G. B. Shaw 1teatr i aktor 
sł\vo po,lskie rnbdarzyl. Pierwszo:r:zędna ob 
sada a1ktorska (Junosza-Stępowski„ Przy
bylko-Poto.cka, Samborski i in.), przepysz
na mise-en-scene Frycza, drobliia1zgowo sta 
ranna reżyserja Borow1sfoie,go - oto ki'l'ka 
zasaidni.czych momentów, składających sdę 
na niecoidzieną crnkiść wido1wii:ska. [(rytyka 
wa:rsza wska i dohorowa publfcz1no1ść pre
mjemwa pr·zyjęly sztukę z w~eJ.kiiem uzna
niiem, przelkracz.a.jącem bardzo znaczne ra
my succes' d'estiime, 1na1!eżneg.o Hrmi:e autm
sk&ej Sharwa .. Dodatnie zna:czenii1e prnpa1gan 
dowe tego evenementu teafraJne,go tłuma

czy sią samo prze.z się i pordtkreślem:i'a 11.i:e 
wymaga. 

Żywy i ruchli'wy teatr robo,tIJJiozy „Ate
neum'' dokonał śmiałe.go eks:Peryme:ntu, liin
scenizując S'ześć ballad Emila.i Zegadto,wi.cza 
z cykiJu „Pows~no,gów ibeskidizki'ch". J:ksipe
ryment ten staino.wi ci'ekawą ,próbę przeto
piieniia liryki poetyc'kie1j w ksztall1t idraima.
tyczny, co oczywdście nii1e zdaje się być w 
całości i bez zastrzeżeń os1ągalnem. Bądź 

co bądź reaili1zafor tego <liZ'ieta p. PLekarsk!l 
wy:lrnizał dużo zmzumie:niia, pomyslo1wrości, 
pracy :i: owocneg10 wys,iltku, a udzi'a.t w wii!
dow1tsku p, Soil1ski'ej, jaiko osoby 01pow:iadają 
cej :i: recytującej S'ło1wa autom, 1Pod:ni'ósł je 
na pozJom airtystycznie ,wysoki ti szfa1chet
ny. Jak się dowiiadujerny, zespól „Ateneum" 
zalmierza insceniza,cję bal!Jad ze,gadtawicza 
zap.r.e·zentować 1m pro:wi1ncj:i 'POdozas riro
jektowane,go tournće. 

Grupa młodych i :111iezna.nych aufo,rów 
iramcusk1ich WY1Siaiwiita W jedn,ej Z saa te~
trruJnych Pail'yża sztukę rni,ejafoiego Gustawa 
Duponta p. t. „Edyp przy telefon1ue", po1prze 
dzoną szumną a dz!iwa.czmi re.klamą. „Psy. 
cho:ana,Jiltyczna" sztuka p. Duponta„ św1i1ad
cząca jeślii nie o pomueszani:u .zmysló-w ruu
tora, to w każdym rnz1i1e o nfo'.zwy.klem ·PO· 
aniJesza1niu je1go -- pojęC, przyjęta :zostata 
naogót - gwiizda111i,em, bardzo 1W dany,m wy 
paidku zrnzumi'a 1łcm i uspra,vvi 1eidliwl1onem. 
„Czysty tea1tr" ,p. Du.pon.ta 01ka1za1l s,ię „czy 
stym no1nse11sem, na1S1zpikowa11ym wyszuka 
ncmi a 1i1:,i.;z.p0iz1m1iafomi tenndlnami z dziie
dzi.ny freudyzmu i r<'iżnych irnnych, znanych 
już tylko autorów-i'Zmów. 

Od 2.:3 do. 29 b. m. obrndmv<lil w Ba.rceio 
nie międzynaro1tlowy kongres teatralny, na 
którym rnzpa.trywano s1p.rawy, dotyczące 

autor6w drairi1atycz11:.vch, akta.rów, kompo
zytor6w, reżyserów, krytyki teatralnej i 
wiele innych. Poidozas kongresu z:o!J"gainlizo
wano na tere111l 1e m!ędzynarndowe,j wysta
wy w teatrze groclóm szereg s1pecja1lnych 
prz.eidsta1wień dla uczestników. 

Pod przewodnieitwem p.rezydenta rn. 
Warszawy i111ż. Stomifl.slkiego o:dJbyto si:ę ze
branie onrnnizacyjnc Komitetu wystaiwy 
tea1tralnej, która hędzie urządzona w poilo~ 

w.ie li1pca w sa:Jaich rnduto1wyd1 1z 1bni:cjaty
wy dyre:ktorów tea1trów po1l:skich, k111 ucz· 
czen:iiu setnej rocznicy zgornu Woje:1echa 
Boiguslawskieg.o. Po referad:e dr. Tretera 
o zada1nfa.ch i cefach wystawy 1wybra111y w 
sta1f Komitet orga1nfza1cyjny o,raiz WYid·zią;ł 
1WY1konawczy. Wysta.wa obejmi1e id21i1aly: 
arch'.1walny, malarsko-fotograifilczm.y, muiie
alny i księgarskii fotóre zobrazują dziieje 
teartru polskiego od r. 1778 a1ż do druia dzi
siE1j'Szego. 

Delta. 
- -_-_-_-;::.-... ---_.,..:.::_-·-_ _..;-;;:-· =--·--;;;,,.-:;..:;:_-_-:::;-..:;;;--_ -----·-·:::;;.:;:_-_-_--_~_ ============:=== ========;::;--~-----...-----. ;..: __ :=-...::::::= 

W dniu 16 b. m. Tow. Cyklistów rw K.a~1siiu :Zl()tr1gart11i1wrwa1tio im
prezę kolarską o „Puhar przechodni" , ufundowany przez Ma

iistrat miasta. Na zdjęciu kolarze na finale. 

-·- 2 

W dniu święta pułkowego 29 pułku Strzelców Kaniowskich 
w Kaliszu odbyło się uroczyste zaprzysiężenie rekrutów. Po

wyżej fragmenty z aktu zaprzysiężenia żołnierzy. 

Grupa dzieci chojei1skich po przyjęciu pierwszej Komunii św. 
na iwsp61lneim śniadan.i1u, z'o1nga1nLzoiwia111ern rprzerz ~s. :P1robo1sz1c-:1 

K ąlk 0il ewsk·i,eg'O-

te?_r?) 
" i 

Oficerowie. podoficer0wie i żołnierze 29 pulk11 Strzelc~w Ka-
niowskich w Kaliszu przy wspólnym obiedzie na. dziodzif1_ 

cu koszarowym w dniu święta putkowesi;o. 

Generał brygady Tokarzewski-Kara
siewicz, nowomianowany dowódcJ. 
25 dywizji piechoty, objął stanowisko 
po gen. Albinie Jasińskim, przeniesio- • 

w dniu 7 czerwca r. b. odbyła się w Łodzi odprawa komendantów Policji 
Pa1ń!s1twi01wej WioJeiwó1d!ztw:a itódlz\k!iie1go.. Na zdJęJCiiu gnu1~ia 1Uicz,e1Sitt11i
ków odpraWY z p. woiewodą Jaszczottem, wicewojewodą Lewickim i· wo'.. 

jewódzkim komendantem P. P. Jr. Tarwill.skim na czele. 
nym w stan spoczynku. 
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ALFRED COLLINO. 

I 
Luaia V1Hlebois b:da poważną d w sobie 

slrnpi0011ą dzieweczk<:i. Dlug1ie ja~;,ne loki o
kalały śliczny owal jej t.warzy, o<.:zy zaś 
cdbiija,łr słodycz jej dnszy i blady błękit 

nieba Ile-dc-fra1ncc, :;:dzie 1:jrza1!a świia~Jo 
cJz,i,en.ne. 

Ja naitomiast byłam sma,,1.;!<1 z ro.zwi~ 

cl1rzonemi sL!1le \V losami, żyw<\ jak i·skr <L i 
w1iecz11ie rnześ1rn!a11<\ brunetkt\. Pokr.\\iomu 
czytaiam wiersze Musseta. 

Dobiegałyśmy ohie szesnastu lat i km1-
czył}·śmy nauki 1\V pemjo1111aci:e, 1poloż.o111y,m 

imid Loani w pobliżu R„. Mimo różnicy cha 
rakterów bytyśmy serdec.znemi prz:y'ljac1iót 
kami. 

• * • 
Pew1nej nocy zbudził;un się znienacka na 

skutek lekkieg;o 1nderzer;a w 11ogę m :)o!;D 

ióż0ka. Lucia stab h1;d:i i 11kruchcma w 
noc111ej bieliźnie. Po chw:.Ji, wsunąwszy 

stupy w nant·ofle, wlożyla duży p!DS?cz, 
wiszący na ścianie i zr1'kla j,1,]( ciul. Do
kąd mogła pcijść wśrl'.cl 1w:;y? Po co? 

N;•sta1wiitam uszu, clwoizyia1m szeroko o 
cz~' w póld'enh1, czekając jej powrotu, 
\Vrócila wruszde po cl wóch go.dzhi.ach nie
obecności z twarzą pchli\ s1pc~rnctu i szczę
śei'.·a. Potożywsz:v się do lóżkci, zasnę!a nie
zwi'.oczrn'.e, podcu.s kic.dy ja ni:e mogkm 
usnąć, w oczcl(1w~111iu ra11]G1, s 0podz1iewają:: 

się, że Luoia w.vtlunrnczy mi wówczas sw.o 
je postępo1w8nic. 

Moda przyjaciólka jedna,kże miJcz.:1.!a. 
By!Ja: cały dzień wesoła i po„~alowa!a mię na 
dcbra~mc. z~·.rnknęlam ocz.v, rmgniewana 
nieco ii 'Zdecydowaina spać ·do hi.alcgo rrnn
ka. KoJo cl\\ unastej .wsza1kże •.. zbudziwszy 
się nag.Je, ujrzatam Lud'ę ubraną iDk zeszłej 
nocy ·l Z:J1i·kai<1cą w drz:1.viad! .sy1pialnL · 

MyśJ1i ma.je zakotłowały mi się· w ~imvie 
Nie m0igfa1m dojść przyczyny, którnby zn1ie
wa:lafa Lucię do tyci! nocnych wy.ciireiezek„. 
Ch:rha że„. chyba że„. Talk jes.t! Nk in111e
.go, tylko to! 

Wyiobr<!.iziłam sobie natychmiast jej 
rna1r~zrutę:. schodz1i z szemkich scho.dów 
z pokostowanej jodt.v, idzie .dtu,gt:rm :koryta
rzem do drzwi. zamk111i1ętych nai :kłódkę; o
bcJik t:vch drz,vi jednak z111a,jdo1vrnto siię n1il
skie c!kno, wychodzące wprn~t na o.gród. 
Lucii:i rno1gta 0 1tworzyć je z ratwością i by
ła wiol na jc:1k słc1wik, jak a11i'.0ił ! ZaigfG.b!:iwszy 
się w cirnie xęstego dębowep;n s·zpaforiu 
s:p0ity1b1ta silę z ;kimś, kto 11ia niią czckat, a 
k0ig00 ja ·TI'i1e .wafom„„ 

tDy1go:tatarn ze wzruszenia, ze strad;u o 
Lucię i z za.zdrośd. Ad, kochać il być ko 
chamą! Wiiredzi:eć, że jest męiczy:zin.a, .któ1ry 
my,śil!i o tobie z mHością -- czy iistrnieje 
wr'.:ększe sz.części1e na śwriecie? 

Luda wr6ciiła o świci'e. Twarrz mia.la 
smutną; Izy btyszcza{v w jej ocza.ch ii a1a 
polic~kad1. 

Taik 1trwało w ciągu wszystkich nocy 
s.ienpniowych. Towarzyszyłam myś1lą sta-

Redaktor: Klemens Orchuls'ki. 

Je Ltwi w s,pacernch nocnych; ,zcLwwa:ło mi 
się na wet, że \viern, w ja·~irm zak<1tku par:ku 
chronHa się ze swą mi:lością; błądząc bo
wiem podczas rekreacji w deni.u gąszczów, 
z<:1uwa,ż.vbrn k<Lmiermą ta1wkę pr.zy źródle, 

c.kolonem to·polami. 
Tak. To byto iideah1c schrn111k:rniic dla 

zalrnchanych. pod.obn.: do tych, o których 
ś1p1i1cwat Musset w swych „Noca1ch''. Wi1

-

d zk1l~rn1 1.uC'ię, siedzącą na tej laiwce, otu
lając<\ kola111a p.!aszczem i sluchająq w sku
picnu boskich, nic<lozwolrl'llych stów.„ Un 
za,ś - piękny z pcwnościi1ą - pi'.:eśdi: j;:~.j bi:a 
te ręce, całując jasne loiki. 

Dla1czeg;o jes tern brunetką ?-l))ytalam z 
roz:p:1czą w duchu - czemu mówi1ę rzeczy, 
budzc1ce śmiech w stuchadących? Mric 
11:ikt n:ie p.01lrncha.„ Nifot 11ii1gdy nie bę.d:zic 

L'.zeikat na mnie u źródła w wianku tOipoH„. 
T ukrywszy dowę w podusz·kę, pfakahm 
.~;o,rzko nad S\VYrn smutnym ilosem. 

Pewne.im wrześni1owcgo rm1ka zatiważy 

łcirn w refektarz.u, że Symo'11a Jafou i lielc 
na Dernarcst spogląda!y ukradkiem na Lu 
cię, ro.zmawiając z o,żywienie.m. Luda kori 
czyta spokc.j'niie śuia.da:nie, .nie wi<lZ<\c, że 

jest prz1edmioteim iich uwagi. 
Skoiro ty,iko z.1ia'la1z,fy.śmy się w pa1rku po 

dc.szty do mn·ie: 
- Oenc1wcfo ! do1kąd Luda chodzi co 

110c, między pderwszą 1i trzecią g,oidz1i!I1ą? 

- t\ie wiem - od'Pa.rl21m zmies22ma. 
- J-Dpcikrytkc! Za1przeczysz może, że 

Luca c.puszcza .Jrnżdej nocy svpi.;:uJ,ni1ę, że 
zrnicn:,;a się oj n1fosiqca, że .kst ol1ca m·ę~ 
dzy nami 

- N„„„ nic„„ 
- Powiedz 1rn1m \V takim ra1zie, co w1ie1sz 

o te1111? Nie wydamy sekretu. 
- PuwtC1Jrzam waim, że nic a nk m::; 

wiie:m„. 
- faldo? Ty, najlepsza jej 1przyijadół

ka? Powiernica? To niemożliiwe! Bądź 
dobra. Ge:nowcfo! Ni1e zdr.a.dzilmy ailę! 
błruga:ły mnie, pożerane ciekaiwośoi!ą, rni'c 
chcąc mvi'erzyć, że Lucia nie ,21wdierizyfa mi 
si,ę ze swej tajemni.cy. 

Odeszły wreszde ze słowami!: 
-:- Se:kret Lueii jest jasny .zrns,21tą, :kocha 

na Genowefo. 
Zdecydowa·na zmusić Lucii1ę ido spo1w:ie

<lzi, .poszla1m na jej poszukiwanie. Si:eidztia;!a. 
rrrn ła:w.ce w końcu a'lei. 

- Smutna jesteś, Ludu - zcugaJcLnęłaim 
ją. 

- Byna1Jmni.e'i, Genoweto. 
- ZD1myślona. 

- .laik zawsze. 
- Myślę często o tob'ie, Luciiu. 
- Dz1iękuję ci., Ge111i1u, ja rów1111ież myślę 

o toMc i' was wszystkl1ch. 
- Myślę o tohie w dzii!eń i w n1ocy, Lu 

du - po1w1tórzytam z nadskieim. 
SpojrzaJa mi w O<."zy, ja'k&1dyby .nii,e ch1;ąc 

uo,zumieć ah1zji i ujrza.w~zy imij2.iiącą na1s 
Iiek1nę Desmarets, wstala; pr-zyw.o,lwła ją 
i poszłyśmy, trzymając się za ręce ,po1przez 
z1a:Janą słońcem murawę. · 

Teraz, nje ja jed111a śled.zl]laim Lucię 

wśród nocy. Po Symonie i He1Jenic cała 
sypi1a1lii1tia byla na czatach. 

1Pcwnej nocy znbaczy!am, że :Jli,11jrnhidsza 
z nas prześlizHęfa się na 1Palcaic11 do 01kna, 
znaijdui<iceigo się nu1.i!hl.iżej jej f.6żka i 1wyjrza 
l<1c ,na 01gród. Wszystkk: .ied11{:1m sf,owem 
hn2Jtyśmy udzia,l w Lucii szc.zęściilu i' w1fo1i1e. 

A s'.cstra S_vkstyna tvmcza1scm 111i1e dcl'
myślnla s:'c.' nkzc1:;0. 

Poci kc-inkc wi.rześni<1, wr:1z :z 11astc1:11ie111 
c:hłod11yc!J nocy zan11k1l'ięto okna w ·"~"pj'al11i 1 
a my spałyśmy ·dlużl'.i i mocniej. 

Mimo to h1:dz.iL1111 się zawsze w porę, 

aby ujrzeć L11dę, z1n:ik,1ijącq w swy1rn 111ieeicl
r,1cz1nym Oibszernvm pła.SZCZ·ll; C(~1raz tr1Jl[
Jll0ICij byto mi tylko czekać 11a jej pow,r6t. 
Moje oczy z~~1111~"k:ily s,ię 111'mn1\voli ii z1clairzy 
Io mii, si:ę ki'lkakrotnie u1kc .zmc;:cze:niu 1ornz 
0~<11rn:i1ajqcym mię cicm11w'dt·m. Jednej 110 
cv (28 września.; za1p:s;~il~ 1 1111 sc11h'c tę datę w 
11otesiktt) pustrn11ow1ilam oprzeć sit; stainow
czo STHJi\Vi, hytaim 'bO\.VLm 1lic:-;1j)(J,Jrn.ina o 
Lnoj:ę, j?kgdyby nieszczęś.cic ja,kiieś w1isialo 
1w.'d :rn'.ą. Ale j"foic 11i!esz.częściiic? Ja:k mu 
upnbfodz? Czy wstać i .pójść na jej poszuk1i 
warrnie lub zhudz,;(· siostrc; Sykstv11Q? Prze 
różne myśli s1111ly 1mi sic; dhw;o 1po dowie, 
aż splqtały s·'c;. Za·s11d<1m tak il1!Hcno, że 
nic słyszaf:"m wstających o pr.zepilsa111ej go 
.dz1i1ni1e koleżanek. 

- \Vsta,waj. mo1je clzi,cc'kn mówiła 

do mnie siostra Sykstyrn1, dnt.\"lrnjąc me~;o 
ra:mien:h1 dłonią. -· Spóźnisz si«~ llHJ padcrz. 

Ze1„wa!ai111 się na równe nogi. 
Dodafa wówcza1s: 
- Czy nie wiesz, gclzh:: jest Lm:i1a? 
- - Dlaczego, s1i1ostrn? 
- Bo niema jej 111i.~clzi:c. 

- Nire, siostro! Nie wkm, 0gdz.ie {lilia 

jest, odpa:rtam c.zerw:icni<1c s1iQ i jąkai.iąc. 
· - Dziwna r1zecz! Mnszc; .za1w1ialdnmić 

si«11strę przełożoną 

W Wicikiem za11nil'sza11h1 zesŻJy,śniy do 
prnywalni. Zniknii:c;cic Luci ,cJolalo 0il1i1wy do 
rozeg.zaltowa111ego pmlnieccnfa., w .jaiki1m by 
łyśmy od kH-ku tygodnii. Wyubra1zi:li!ś.rny 
sobiie 111a:t.vchmiast, że sth1mhvs,zy w s,nibic 
wsze!llde skrupu!y o.deszfai, aby rnile wn'i 
c:nc. Ra1dość rnzp!,enl'la nrnsze 1p1i1ersi' i go 
rąozką c.zerw·ienHa policzfoi, 1kt6rc doremrni:e 
chf.o,dzdyśmy zimmi wodą. Zdarwarto na1m 
s1 ię że nic na świccile równać s1i'ę nic może 
p1ięk1nu zdccydowanegn kroku Luci, która 
za1pomrniarta o ni'ebezp.ieczcf1stwie, rni,kczem 
.no1śe1i ludzki'ej i grzechu ,dla ukodrnne,go. 
Dw.i!e z ·p,ośród nas rnz:pła1Jrn'ło się. Inna 
one:kla: 

- Jestto zwycic;stwo rrnna111tyzm11, z~ro 
z.umia;ty§my w11iet ws.zyst.kic, że użyta wy 
razu „roima111tyzmu", nie ośmi.elajqc się s.pro 
fa1nować słowa „mifość''. 

* * * 
W pól godzi111y potem Sil()lstra Sy1kstyna 

proimie1niejqc rwdo.śaią oizinajmita na1111, że 

znai!ezi1ono Lucię w ikaipHc:zce. Leżała uśpd10 
na nai ziemi w tern miejs.cu, gdziie od .dwóch 
mreisiięcy zwykla była 11riodlić · s1ię w taj em 
nky przed nami przez dwi·e g;odz,fo1y. 

T.tum. Jotsaw. 

........... --·- ~, ="' „~· .... , 

Odbi:to w drukarni „Kurjera Łódz~ie.go". 
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ycleczka prze CÓ niemieckich Łodzi. 

. . . . 1, . i t mu zag:ranicą, budzi powa,ż ne za1Lnteresowanie sz,cze 
Prz.e1mys1l wlókieitrni;czy łódzki, w 1t11i1c:ze~ il11Le us,tę~UJJ~cy.:r~e:~~e~:wn; s·ię przemysłowe ośrodiki Niemiec, który,ch, prze:d-
go,l"''Ve wśród naszych sąsiia.dów zacho1cmuch. Produkcią J .g . w··ct· ·1 na powyżeJ· g1ru1Pa powa:żny eh przemysloiwcow me-

~„ h Ł, d, idnilll 2' ub. mies1aca. 11 z1a l 11r· M -
staiwli'oieH g.ośdla w swych murac. o z w , . "'„ , - zl stosunków .przemysfo,wo-handlo wych w po s im. ain, 
mueckich przybyła do miasta .naisze1g,o, by zac.1.e~1n11c luzne tę" Y środkiem Połski. Gościi p.oide~mowała w Ło.dzr Izba 
h sit irz~ 1 nawiią:zać blilższy kointa:kit ·z najbairdz'teJ up!r,ze:mys, ow110iny.m o fi01t. A. Meyl:!r. 

c e e , Przemysfowi0-łfandlowa. ·· 




